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je j o zajęciu  w Jo rstow n jen e ra ła  angielskiego K o rn w alisa , k tó rego  
oddziały  L a fa y e t ta  w raz z ośm iu tysiącznym  k o rp u sem , dowodzonym 
przez Jerzego , zm usiły do złożenia b ro n i, p an i W ash ing ton  zaw ołała 
„ S t w ó r c y  c h w a ł a !  ż e  n a s z a  z i e m i a  j u ż  b ę d z i e  w o l n ą  
o d  n a j e z d n i k ó w ,  i ż e  b ę d z i e m y  m i e l i  p o k ó j  w ś r ó d  
s w o b o d y ! "

B ogate  ożenienie się, uczyniło W ash in g to n a  jednym  z na jzam o­
żniejszych właścicieli zw iązku. O d tąd  naprózno błagał m atk ę , aby z a ­
m ieszkała  w jego  ślicznej posiadłości zwanej M o n l-W e rn o n ; s ta ru szk a  
p rzek ład a ła  swój m ały folw arczek F red e rich sb u rg , zapisany jej przez 
m ęża w dożyw ocie, i w k tórym  sam a się tru d n iła  gospodar-tw em . 
P an i W ash ing ton  m ając la t  o śm d z iesią t, jeszcze co ran a  dosiadała  
k o n ia , objeżdżała p o le , wsie oko liczne , i w ydaw ała rozporządzen ia  
i raay  gospodarskie z g run tow ną znajom ością agronom ii. D ochodam i 
swerai jakkolw iek  nie w ielkiem i za rząd za ła  z ta k ą  um ieję tnością , że 
te  pozw alały je j w spierać zawsze w ie lką  liczbę ubogich obyw ateli 
am erykańsk ich , zniszczonych przez rząd  i w ojska najezdnicze. N iL t 
n igdy nadarem nie  nie udaw ał się do niej o pom oc, i zw yczajem  je j 
było m aw iać : „M iłość bliźniego zawsze znajdzie  coś, naw et w pustym  
worku !“

O kropna choroba, rak w żo łądku , zm usiła  j ą  w reszcie, do nie 
opuszozauia domu; lecz i ta k  jeszcze tru d n iła  się zarządem  sw ych in ­
teresów  d la  uobra b liźnich  ubogich. P óU ow nik  F ield ing  L ew is, je 
zięć, p rosił ją , aby m u pozw oliła wyręczyć siebie w zarządzie  je j ńlan- 
trop ijnych  zakładów , lecz podziękow ała mu i odm ów iła d o d a ją c : „ A  
c ó ż b y m  j a  r o b i ł a ,  m a s z  o c z y  l e p s z e  o d e m n i e ,  t o  m o ­
ż e s z  m i  s u m m o w a ć  r a c h u n k i  i r e g e s t r a ,  l e c z  n a d  r e ­
s z t ą  b ę d ę  c z u w a ć  s a m a  d o  ś m i e r c i . 1' P rzez  około siedm iu la t  
nie w idziała swego syna Jerzego, ciągle za trzym yw anego  w ojną z dala 
od niej. W reszci" gdy w ojska pow stańcze ostateczn ie  ju ż  zwycięzkio 
w róciły do New —Jo rk u , —  W ash ing ton  mógł udać się du F rederiohs- 
burga. W  tyiu celu  wysłał on do m a tk i zaw iadom ienie, że jego ofice­
rowie p ragną m ieć przyjem ność s tan ąć  p rz e d n ią  i złożyć je j swe u sz a ­
now anie; prosił więc o odpowi°dz, k iedy  i ja k , m a tk a  p rzy jąć  go ra  
c z y ? “ J a k  n a j p r ę d z e j ,  l e c z  t y l k o  s a m e g o  j e d n e g o ,  
s k r o m n e g o  r e p u b l i k a n i n a , "  odpow iedziała m a tk a .

I  głównie dowodzący araerykańsk iera i w ojskam i, m arszałek  F ran - 
cyi, osw obodziciel ojczyzny, b o h a te r w ieku, u d a ł się sam jeden i pieszo 
do dom u tej, k tó rą  uw ażał i zwał: „ n i e  t y l k o  d a  w c z y  n i ą  ż y c i a ,  
l e c z  i s p r a w c z y n i ą  s w e j  c h w a ł y . 1* P an i W ash in g to n  p rz y ­
ję ła  syna z n iezm ierną czułością i p ieszczotam i ja k  by m ałe dziecię, 
i an i w spom niała o sław ie k tó rą  pozyskał, gdyż to  co uczynił, uw ażała


